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. u ; z rabow anych , Teofila Sobieska

T r k l T p o je e h n l ,  do żó łk w i ,  n m ło d , i  Sobie,
„  ,e jm  elekcyjny po jnuere ,  W ład y s ław a  IV  
m arłego  w M ereczu  na Littvio r- 1648.

Sejm ten na szkodę Rzeczypospolitej przez m e 
t o d ę  i zawiści,  p rzeciągał się niezmiernie długo, 
hociaż burza  z całą siłą miała na  kraj uderzyć 
uż huczała wewnątrz, pędzona  na wschód z za- 
:hodu. Rok bowiem śmierci W ład y s ław a  IV  był

chw ilą  ukończen ia  trzydziesto  letniój polityczno- 
religijnój wojny, niszcząeój s rodze  N iem cy  : u nas 
zaś rozpoczęciem p raw ie  podobnej wojny, i pasm a 
klęsk snującego się przez dw a wieki, potem.—  
Kozacy bowiem uciemiężani przez starostów i j e 
zuitów, dom agali  się tych samych praw politycz- 
nych jakie posiada sz lachta P o lska  i L itew ska .—  
Ale odm awiano stanowczo zadosyć uczynietiia tym  
spraw iedliw ym  żądaniom, dowodząc,  że ja k k o l 
wiek kozactwo należy uważać za część R z ec zy p o 
spolitej, ale j a k  w ciele ludzkim  włosy i paznokcie, 
k tóre  t rzeba  obcinać, żeby zbytecznie nie w yrasta
ły. K ozacy  zatćm niezmiernie się niechęcili,  do 
póki je d n a k  ży ł król W ład y s ław ,  siedzieli cicho, 
bo m ądry  ten m onarcha ,  w idząc za nad to  b ry k a 
jącą  szlachtę, i przez to bardzo sk rępow aną  wolą 
królewską, zam yślał widocznie, p rzy  pomocy ko
zaków podźw ignąć  m ajes tat m onarszy, i dlatego 
choć im nadać nie m ógł bez zezwolenia stanów 
praw  jak ich  się domagali ,  łagodził  ich niezmiernie 
um ysły  rożnemi nadaniam i i p rerogatyw am i,  do 
jakich  tylko był mocen. W ro d z o n ą  zaś im chęć 
do boju, spożytkować myślał w wojnie przeciw  
T urc ji  , sku tk iem  czego nakaza ł  przygotowanie



czajek ,  z robił  p ieniężne zaliczenia, i z B o h d a n e m  
Chmielnickim umyślnie p rzy b y ły m  do W arszaw y,  
odby ł tajemną, naradę ,  z której P isa rz  kozacki wy
szedł niezmiernie u r a d o w a n y  i ze szczegó lną  m i
łośc ią  d la króla. G d y  je d n a k  w strę t szlachty do 
wydobycia  oręża  sk ręp o w ał  zam ysły  królewskie , 
i p ro jek t  wojny u p a d ł  bezpow rotn ie ,  kozacy chci
wi w ojow niczych bojów, a raczej ta jem nych  n a
paści,  k tórem i w  w ypraw ach  na morze cz a rn e  tak 
niegdyś zasłynęli ,  zawiedzeni w spodziew anej w y
praw ie  na  pogańskie  hordy ,  połączyli się z T a t a 
ram i i poszli na Polskę.

N a  przeciw  połączonym  tym dwom siłom wy
noszącym  ogólnie p rzesz ło  80,000, Mikołaj P o to 
cki K aszte lan  K rak o w sk i  z sześcioma tysiącami lu 
dzi w ypraw ił  w łasnego  syna Stefana. G a r s tk a  ta 
ludzi doszedłszy pod  Ż ó łte  W ody ,  zm niejszyła się 
do 1500 kw arc ianego  wojska, reszta  bowiem jako 
p ob ra ty m cza  przesz ła  do kozaków. M im o tego 
bój t rw a ł  przez dwa tygodnie ,  i dopiero  w dn iu  2 
Maja 1645 r. cały ten oddz ia ł  bohaterski został 
zniesiony, a S tefan  zg iną ł  w boju. N iez rażony  
tem  ojciec M ikołaj P o tock i  h e tm an  koronny, p o 
łączywszy  się z M arc inem  Kalinowskim hetm anem  
po lnym , w 26 dni po stracie syna, s taną ł  pod K or-  
suniern, s toczy ł bój bardzo  k rw aw y i wraz z K a l i 
now skim  dosta ł się do niewoli. Chmielnicki sta ł 
się panem  całej U k ra in y  i w tenczas to nas tąp iła  
Śmierć W ład y s ław a  I V  w 52 roku  życia, i bezkró
lewie pe łne  za targów  i niespokojności.

W ojna  je d n a k  dalej p row adzoną  b y ła  z całą 
srogością  obu  s tron  walczących . P o d  Zw iache-  
lem Je re m ja sz  ks. W iśniowiecki zniósł w praw dzie
60,000 kozack iego  w ojska ,  ale pod  P ilaw catni 
zg ro m a d zo n e  kw arciane wojsko w liczbie 36,000, 
w dniu  23 W rz eśn ia  t. r. han iebnie poszło w ro z 
sypkę ,  a przez C hm ielnickiego cały tabor  wojenny 
został zdoby ty ,  i t łum  uciekający w pień wycięty. 
W ó w c za s  to Chm ieln ick i wziąwszy okup od L w o 
w a podstąp ił  p o d  Z am ość ,  gdzie do zna jdu jące j się 
ju ż  m atki Teofili Sobieskiej z córkam i p rzyby ł  
M a re k  i J a n  z pod róży  swej po Turc ji .  P o  u s tą 
pieniu n ieprzyjacie la  m łodz i S ob iescy ,  ja k  po
wiedzieliśmy, pojechali  na sejm elekcyjny do W a r 
szawy.

B urzl iw y ten sejm rozpoczęty  na  nowo w d. 6 
P a ź d z ie rn ik a  t. r. u k ończy ł  się wreszcie obran iem  
n a  k ró la  J a n a  K azim ierza b ra ta  zm ar łeg o  W ła d y 
sława, k tó rym  dop ie ro  po zaprzysiężen iu  paktów 
konw entów , dnia 20 L is to p a d a  ogłoszony został.

Ż e  je d n a k  Chm ielnicki od przedstaw ionych  
przez  siebie żądań  nic nie odstępow ał,  a naród  za- 
dosyć im uczynić ńie chciał,  pomimo więc p rz y 
m ie rza  z C hm ieln ick im  zaw artego  w d. 19 L u te g o

1649 w P erejasław iu ,  wojna chwilowo przyc ichn ię
ta, na  nowo zaczęła  się srożyć. Chm ieln ick i więc 
razem  z T a ta ra m i  zgrom adziw szy  o g rom nę  liczbę 
wojska bo aż 200,000 wynoszącą, podstąp ił  pod 
Z baraż  gdzie zasta ł zastępy  polskie okopane ,  nie
zm iernie szczupłe, wynoszące za ledwie 9000 zb ro j
nych  ludzi.  N ow y kró l  J a n  K az im ie rz ,  zebraw szy
18,000 żo łn ierzy  pospieszył ob lężonym  na pomoc, 
mając p rzy  sobie bardzo  wielu dosto jn ików k o r o 
ny  i m łodych  S obiesk ich  M a r k a  i J a n a .  P r z y b y 
wszy je d n a k  pod  Z borów , znalazł się nag le  o to 
czony przez niezliczoną liczbę n ieprzy jac ió ł,  bitwa 
natychm ias t  nastąpiła, i po dw udniow ej walce taki 
się szerzyć zaczął  pop łoch  w polskim obozie, że 
żo łn ierze  zaczęli  iść p raw ie  w rozsypkę, krzycząc 
że są zgubieni i zd radzeni .  N ap różno  król i przed- 
niejsi wodzowie przebiegali szeregi z pochodniami 
w rękach ,  sta ra jąc  się uspokoić p rze rażonych ,  ale 
g ło su  ro zsądku  nic s łuchano, w rzaw a się powię
ksza ła  i by łoby  wszystko zginęło, g d y b y  nie odw a
g a  i p rzy tom ność  m łodego  J a n a  Sobieskiego. 
W idząc bowiem na co się zanosi, z pałaszem  w y
doby tym  z pochw y rzucił  się pomiędzy n iepos łu 
sznych  żołnierzy, p rzem ów ił  po tężnym  głosem 
w yrazam i z serca id ą c e m i , spłoszony t łum  o p rzy 
tom niał,  po zn a ł  przepaść ,  do której samowolnie 
dąży, i z płaczem rzuciwszy się do n ó g  kró lew 
skich prosił  o przebaczenie. Jednocześn ie  na szczę
ście wojsk królewskich, han  ta tarski opuścił C hm ie l
nickiego, czem osłabiony, zaw arł  umowę, w której 
m u  przyrzeozono wszystko czego żąda ł ,  i zaraz 
w krótce  nie dotrzym ano.

K ró l  w nag ro d ę  czynu Sobieskiego J a n a ,  n a d a ł  
m u  s ta ros tw o Jaw orow sk ie ,  k tó re  niegdyś posia
dał hetm an Żółkiewski a później ojciec rodzony  
J a k ó b .  D a r  ten, tak pam iątkow y dla bohatersk ie
go  J a n a  niezmiernie był m u d rogim , to też p r z e 
siadyw ał w nim bardzo  często, a naw et później 
zostawszy królem każdego roku  odwiedzał.

P o n  ieważ z C hm ielnickim  zaw ierane um ow y, 
n igdy  nie p rzychodziły  w wykonanie, zna jdu jąc  
n iep rze łam any  o pó r  w duchowieństwie, k tó re  pod 
żadnym  pozorem niżem z dyzun itam i nie chciało 
zasiadać na  obradach  s e jm o w y c h ,  wojna więc 
z Chm ielnickim ciągnęła  się dalej z małemi n ad e r  
p rzerw am i.  W  r. 1651 w C z erw cu  stoczoną zo
sta ła  bitwa pod B eres teczk iem , w którćj w ojska 
koronne świetne odniosły  zw ycięz tw o. M łodzi S o 
biescy po kilka razy  szli do  sz tu rm u  n a  w zgórza  
zajęte p rzez  n ieprzyjacie la, s ta rszy  M a re k  zdrów  
i ca ły  Ścigał p ie rzchającego  w roga na wszystkie 
strony. J a n  zaś ciężko ranny w g ł o w ę , tak  źe 
zw ątpiono o jego życiu pozostał na pobojowisku 
między zabitemi. B ohatersk i młodzieniec wyleczył
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się w prędce  z odniesionych rnn, i widać że na  
zdrow iu a szczególnićj na fantazji i porywczości 
nic nie stracił,  k iedy  w rok  późnićj leżał we L w o 
wie, lecząc się już z drugiej rany  odebranej w po
jedynku .  T o  je d n a k  ocaliło go od niewątpliwej 
śmierci j a k a  go by łaby  pewnie spo tka ła  w bitwie 
pod  B a tow em  r. 1652, k tó ra  właśnie w tym sam ym  
czasie miała miejsce. R ana  bowiem  przy trzym ała  
go we Lw ow ie,  na przeciw więc Tym ofie ja  syna 
Chm ielnickiego poszedł t j i k o  M a r e k ,  i gdy  wszy
scy jego  tow arzysze  w pień zostali wycięci od roz
juszonej t łuszczy,  on dosta ł  się do  niewoli hanu 
ta tarskiego, i pod toporem  p o ło ż y ł  głowę, k tóry  
za rozkazem  barba rzyńcy  spad ł  na nią, aby prze
ciąć życie, szczególniej p rzez  Teofilę Sobieską u-  
kochanego syna.

Cios ten za nad to  był wielki, nawet dla tak 
wielkiego serca, jak ie  posiadała  zacna  matka S o 
bieskich; w bojach  z T a ta r s tw em  u trac i ła  wszy
stkich, co kochała  i szanow ała  ca łą  duszą; dziada, 
wuja, ojca, wreszcie i syna ulubionego, gdy  drug i 
we L w ow ie  pasował się ze śmiercią. T y le  Więc 
wT swćm życiu  doznawszy sm utku  i boleści, w yda
liła się z Polski i osiadła stale w R z y m ie ,  cała 
poświęcając się dobrym  uczynkom i nabożeństwu.

T a k  więc nasz J a n  pozostał sam oddany  s p r a 
wie obrony kraju , i od lat dwóch ciągły bojownik 
na żyznych rów ninach Podola. Żyjąc wśród pus
tych okolic, otoczony zewsząd niebezpieczeństwem 
nie zapom ina ł j e d n a k  choć w namiocie i w obozo- 
wćm życiu, o tóm co podnosi duszę i kształcąc ją  
Jagodzi zarazem, uzacnia i uszlachetnia. W  chwi
lach więc spokojnych, J a n  Sobieski malował, za
bawiał się m u z y k ą ,  filozofow ał, różne bowiem 
dzieła sławnych mężów W ło ch  i F ra n c j i ,  p rzeby 
wały morza, lasy i góry, aby m łodem u Staroście 
umilić chwile poświęcone w znoju i t rudz ie  obronie 
k ra ju  i zasłaniania go od n iebezpieczeństw a.

P o  klęsce pod Batowem , nowa wojna zagroziła  
Polsce ze stron wszystkich. D o niebezpieczeństwa 
z zew nątrz na  kraj idącego p rzyby ło  nowe, dotąd 
nieznane i n iep rak tykow ane ,  z ryw an ie  sejmów, 
dopełnione przez Sicióskiego posła powiatu upit- 
skiego. P ie rw sze  to zerwanie n a rad  nad po trze
bami k ra ju ,  tak się w owych czasach haniebną rze
czą być zdało, że pamięć tego czynu wraz z n a 
zwiskiem spraw cy p rzeszła  do potomności,  a n a 
wet przyczepiła  się do jakiegoś kośc io trupa pon ie
wieranego przy kościele upitskira, jakoby  owego 
Sicińskiego, mającego być poniewieranym  za karę  
przez n ieskończone lata i wieki. I  nic dziwnego 
że poczucie na rodu  w ten sposób zemściło się, na 
buńdziucznym  a może tylko nierozważnym pośle, 
za zgubne  użycie praw a dotąd  n igdy nie p rak ty 

kowanego. D o  nieszczęść bowiem niedolą nęka
nego kra ju ,  b rakow ało  tylko możności n iedopusz
czania o b rad  sejmowych, do obmyślania środków  
ra tunku ;  przez zawołanie veto czyli niepozwalam  
znalazł się i ten now y nieprzyjaciel wewnętrzny, 
Sicióski pierwszy go użył,  a choć zrazu  Wywołał 
oburzenie, późniój ja k o b y  w rzeczy chwalebnój,  
znala/.l niezmierną liczbę tiaśladowników.

Z  końcem roku  1653 J a n  Kazim ierz  z potężnem  
wojskiem w yruszy ł  na U k ra in ę ,  z wielką radością 
Sobieskiego, p ragnącego  obszerniejszego pola do 
popisu  i dzia łan ia .  Nieufność, niesnaski króla 
z m agnatam i,  z w ypraw y tej niedozwol ły  odnieść 
należytych korzyści.  W  nas tępnym  roku  1654 
Sobieski odznaczył się pod  m uram i H u m an ia ;  
w 1655 dostał dow ództw o nad  T a taram i którzy 
z rozkazu  Turcji  opuścili Chmielnickiego, a gdy  
przy  końcu tego roku  J a n  K azim ierz  p rzed  S zw e
dem u jechał do Szląska  i dopiero  pow rócił do kró 
lestwa w początku  nas tępnego  r. 1656, Sobieski 
w yjechał na przeciw  niego ze szczątkami w ierne
go wojska, k tórego  znaczna część podda ła  się K a 
rolowi ( jus taw ow i.  \ \r tym  to czasie mistrzem 
w sztuce wojennćj dla Sobieskiego sta ł się sławnej 
pamięci Stefan C zarn ieck i,  z k tó rym  razem p o ra 
ził pod  W a rk ą  posiłk i idące dla króla S zw edzk ie 
go, a -w L ip c u  w trzechdniowej bitwie pod P r a g ą  
i W a rsza w ą  zbił na kw aśne ja b łk o  szeregi N ietn1- 
ców i Szwedów-

W  nagrodę  tych czynów w parę  lat później 
król J a n  K az im ierz  m ianow ał Sobieskiego wiel
kim C horążym  K oronnym .

(d. c. n.)

O S T A T N I A  R Ó Ż A .

z Tomasza Moora.

O sta tn ia  róża skw arnego lata ,
N achyla  g łów kę, poehm urza lice ,
Bo już  oddaw na znikły ze św iata,
Je j rów ieśniczki róże siostrzyce;

P rzed  okiem ludzkićm  k ry je  się  w cieniu, 
Sm utne dni pędząc w osam otnieniu ,

*
*  *

P o  cóż ci d łużej żyć na tćj ziemi,
Gdy już  twe s io s try  spoczęły  w grob ie?
T y  tęsk n isz  po nich, więc z łącz się z niemi, 
Śm ierć ci zadając łaskę  ci z rob ię :

Zerwę twój kw iatek , co ju ż  kw itł tyle, 
Ł odygę złożę w bratn iej mogile.
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Gcty w życia biegu w iosna uleci,
G dy się  nie czuje uścisku brata ,
S łońce m iłości gdy ju ż  nie św ieci,
W tedy  to  chciałbym  zejść z tego  św iata:

Bo sm utny koniec ziem skiój podróży 
T a k  ja k  istn ien ie  osta tn ie j róży.

Seweryn Zaleski.

*
*  *

P rz e d  rok iem  donieśliśm y o o tw orzeniu  kass 
pożyczkow ych  na s łowo u rządzonych  przez T o 
w arzystwo D obroczynnośc i ,  a  p rzy ję tych  przez 
ogół n iezm iern ie  chętnie , ja k o  dow ód działalności 
T o w arzy s tw a  we w łaściwym m u k ierunku. R oczne  
doświadczenie rozw o ju  tak pożytecznej instytucji, 
w e d łu g  sp raw ozdania  z łożonego O g ó ln em u  ze 
b ran iu ,  w ypad ło  b a rd z o  na je j niekorzyść, a lb o 
wiem przekonało ,  że wielu z d łużn ików  o oddan iu  
ani rnysli, i że tym sposobem  znaczna część fu n d u 
szu zak ładow ego  p rze p ad ła  bezpowrotnie.

S m u tn y  ten rezu lta t  tak  pięknej m yśl i ,  nie za
dziwia nas ani o bu rza ,  poczucie bowiem obowiąz- 
kn  oddania  tego co się kom u należy, pom iędzy 
ludźm i naw et n iby  zupełn ie  ucywilizowanemi, nie 
je s t  ta k  rozwinięte ja k b y  życzyć należało ,  cóż do 
piero  między ludźm i z oświatą, niewiele zb ra tane-  
mi. Z e  nie p rze p ad ł  ca ły  fundusz, że było wielu 
co o obow iązku  zw ro tu  pożyczki nie zapom nia ło ,  
to  i tak  je s t  czego powinszować... . ludzie z n a ra ż e 
niem życia sw ego  i wolności, tyle popełniają  
oszustw, podstępów  gw ałtów  i różnych  niegodzi- 
wości, aby' ty lko  zyskać p ieniądz, że m ogąc  go 
z łapać  bez takich narażeń , a nawet bez odpow ie
dzialności,  że go nie rozerwali z kretesem , do osta
tniego grosiczka,  godni są rzeczywiście j a k  najwię
kszej pochw ały .

N ad  pokryciem  s tra t  i zabezpieczeniem się od 
nich na  p rzysz łość ,  obecnie radzą  cz łonkowie,  
a  naw et i G azeta  W a rszaw ska  wystąpiła  ze stoso- 
w nem i uw agam i.  Podniesien ie  stopy procentowej 
z dw óch  od sta na  cz tery ,  może um orzyć za leg ło
ści, i nie będzie przeciążeniem  dla pożycza jących , 
ale t ru d n o  się zgodzić  na  wyszukiwanie poręczy 
cieli s łowa d a n e g o  przez pożyczającego  i do tego  
solidarnie za niego odpowiedzia lnych. K assy  bo
wiem  te w ówczas p rzes taną  być pożyczkowem i na 
s łow o, a p rzem ien ią  się w pożyczkow e za p o rę 
czeniem, co nie odpow iada myśli,  w jakiej założone 
zostały.

O b o s trze n ie  warunków' udzielania pożyczek  j a k  
d o ra d z a  G a z .  W a r .  ju ż  je s t  właściwszem a nawet 
n iem al koniec znem, abyr tylko nie zasadzało  się na 
czczych form alnościach , rzeczywiście u t ru d z a ją 
cych, a n ie m a jących  znaczenia moralnego.

P r a g n ą c  p rzyczynić  się choć radą  w uciążliwej 
p racy  C z ło n k ó w  Towarzystwa, uw aża łbym  za s to
sowne p rze d e  wszystkiem wym aganie od pożycza
ją c y c h  rękojm i moralnej ich wartości.  Świadectw o 

i gospoda iza  dom u, s ta rszych  cechow ych, lub osób 
znanych  T o w arzy s tw u ,  zdaje się m oże  być z u p e ł
nie dosta tecznem. K an d y d a t  zaopa trzony  w takie 
św iadec tw o ,  pow in ienby  mieć sobie przedstaw ione 
d iu k ó w a n e  zobow iązanie do podpisu, w któróm 
obok  p rzy rzeczen ia  oddan ia  zaciągnionego d ługu ,  
zg a d za ł  się n a  u jawnienie swego nazwiska p rz y 
najm niej w obręb ie  Tow . D o b r .  g d y b y  w oznaczo
nym  te rm in ie  w yp ła ty  nie uskutecznił.  P r z y  p o d 
pisie o d b y ty m  z pew ną uroczystością, pow inna być 
zw róconą  u w a g a  pożyczającego, że pożyczką tą 
ja k o  o p a r tą  je d y n ie  na  jego  poczciwem życiu, do
s tępu je  zaszczytu , jak i d rogo  winien cen ić ,  że za
szczyt te n  chociaż biednego, pomieszcza go je d n a k  
w g ro n ie  dobrych  obywateli s tanow iących  chlubę 
i p o d p o rę  kraju : że na dowód tego, zg rom adzen i 
cz ło n k o w ie  podają  mu ręce do braterskiego uści
sku, k tó reg o  w yprą  się je d n a k ,  jeżeli zawiedzie po 
łożone w sobie zaufanie.

C e rem on ja  ta cała, choć może nie zasłonić od  
n iedoborów , umniejszy j e  je d n a k  znacznie , a wkaż- 
d y m  razie bez w pływ u m ora lnego  nie pozostanie. 
W p ływ  zaś taki, zdaje  mi się, że powinien być 
g łów nem  zadaniem  pożyczkow ych kass na  słowo.

H r .  I  e re jra  w P a ry żu  zrobił p ro jek t  otworzenia 
z a k ła d u  k red y to w e g o ,  w celu p rzy c h o d zen ia  z po
m ocą m łodym  ta len tom , po trzebu jącym  nauk i 
i k sz ta łcen ia  się w pew nym  ob ranym  k ie runku .
1 ożyczka  ta, zastępująca  upokarza jącą  zawsze d a 
rowiznę, a raczej zw rot je j  ma być opar ty  na  p rzy 
szłym  do robku  pożyczającego; s tając się więc po
mocą, p rzem ien ia  się w bodziec do usilnej w p rz y 
szłości p ra c y  i uszanow ania położonego w m łodym  
c z łow ieku  zaufan ia .  W z g lą d  zatem m ora lny ,  p o d 
noszenie w łasnej godności łączy  się razem  z w y
dobyw an iem  i wspieraniem ta lentu . P ię k n a  to 
myśl,  a  p rz y  takich usiłowaniach, p rzy  tak  gorli
wej w szystk ich  pom ocy, cóż dziwnego, że cudzo
ziemcy we w szystkiem  nas tak znacznie w yprze
dzili? P rz e m y s ł  zaś szczególniej poszed ł naprzód , 
czego najwym owniejsze świadectwo dała ostatnia 
w ystawa w Londyn ie ,  a n iedaw no w Szw ajcarji .

N a  tej ostatniej pom iędzy  wielu przedmiotami, 
załecującemi się dokładnością  w y k o ń c z e n ia ,  g u 
stem i bogac tw em , podziwiano suknię  m uślinow ą,
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ważące tylko 2'/» funta do której użyto nici na 
tkaninę funt 1 za fr. 30, i za fr. 36 nici do haftu 
ważących fun. 1 '/»* M aterja ł więc kosztował ra 
zem tylko fr. 66, a jednak oceniono całą suknię 
na fr, 2600, czyli blisko czterdzieści razy więcój 
od użytego na nią materjału. To cudowne po
większenie wartości, dopełniła sześciomiesięczna 
praca czterech hafoiarek, czyli przemysł i praca.

Machina do szycia przyniosła Anglji nowe bo
gactwo ocenione z górą na 13,000,000 złp. Każda 
bowiem z nich zastępuje pięć zręcznych szwaczek, 
a że Anglja posiada machin do szycia najmniej 
25,000, więc te zastępują siłę stu tysięcy robotnic, 
których dzień pracy najmniej ma wartości złp. 1 
gr. 10. Dziś i u na9 już  jest kilkadziesiąt machin 
w użyciu.... w Ameryce pracuje obecnie 200,000 
bo tam tylko czwartą część szycia dopełnia igła 
zwyczajna. Największe przysługi machina oddała 
kampanji Krymskiój, przez pospieszne przygoto
wanie potrzebnej odzieży.

Jakkolwiek przemysł i jeg o  cudowne dzieła 
przedstawiają niezmiernie obszerne pole, do cie
kawych i nauczających postrzeżeń, jednak porzu
cam wdzięczny ten przedmiot dla chudych zapa
sów kronikarskich, aby Was wprowadzić w nowe 
nieznane dotąd szranki, w których odbyły się 
w W eronie w drugie  Święto Wielkanocy wyścigi 
psów. D o  popisu dopuszczono bez różnicy gatun
ku i narodowości pudle, pinczery, gończe, mopsy, 
nawet taksy i szpice znane ze swej uprzykrzonej 
szczekliwości. Psy  zatrzymano po jednej stronie 
mety, po drugiej stanęli ich panowie, i cisza zale
gła licznie zebrane tłumy dając słyszyć niespokoj
ne bicia serc, właścicieli wyścigowych czworono
gów. Wreszcie na dany znak ozwał się dzwonek, 
umówione hasło rozpoczęcia wyścigu.... psy jak  
szalone ze szczekaniem i wrzawą puściły się ku 
swym panom; niektóre znęcone różnemi przy- 
smaczkami, umyślnie jako przeszkody rozstawio- 
nemi na drodze, zatrzymały się, ale łakomstwa 
temu uległa daleko mniejsza połowa, większość 
nie oglądając się, nie kąsając, z wyciem i skomle
niem pędziła przed siebie i nie zatrzymała się aż 
u nóg swych panów. Odznaczył się jednak szcze
gólniej pinczer Pfeffer lir. Stadiona. Poczciwe 
psisko!

Ponieważ w ostatnich czasach kupowano w L o n 
dynie wiele psów na znakomitsze targi stałego lą
du, pragnąc przeto Anglicy, hodowlą tych stwo
rzeń podnieść i rozwinąć jako  przynoszącą znako
mitą korzyść, urządzili w Chelsea wystawę psów 
mającą się dwa razy do roku odbywać. Na te
raźniejszej wystawie, bardzo licznie odwiedzanej, 
znajdowało się 1,200 sztuk psów najrozmaitszych

gatunków, od największych brytanów do najdro
bniejszych piesków, ledwo funt wagi mających.—  
Ceny ich od złp. 1200 do złp. 2000, są bardzo 
zwyczajne; za pieski salonowe zwane pug dogs, 
płacono od złp. 2,000 do złp. 20,000.

Podobna wystawa ma być otwartą w P aryżu  
w tym jeszcze miesiącu, z pozwoleniem współu- 
biegania się psom całego świata. Oddzielna K o 
misja biegłych ma wyrokować i udzielać psom na
grody pieniężne i medale złote, srebrne, bronzowe 
i t. d.

W Anglji podatek od psów wynosi rocznie bliz- 
ko 5,006,000 franków.

k r o n i k a  l i t e r a c k a  i  a r t y s t y c z n a .

Biblioteka Warszawska—Kwiecień. —

Zeszyt ten rozpoczyna się opowiadaniem K. 
Szajnochy dalej prowadzonem, p. t. Polska w r. 
1646 a w r. 1648. W ostatnióm streszczeniu pię
knego tego artykułu, zostawiliśmy króla W łady
sława 1 \  wybierającego się z K rakow a razem 
z nowo poślubioną małżonką Ludw iką Marją de 
Nevers księżniczką Mantuańską, do wojska stoją
cego obozem pod Lwowem, a przygotowanego na 
wyprawę przeciw Turcji. Burzliwe ostatnie po
siedzenie, jakie odbył z tego powodu z dostojnika
mi korony, stanowczo sprzeciwiającemi się wojen
nym zamysłom króla, tak go rozgniewały, że zer
wawszy nagle narady i oświadczywszy, iż oporem 
swym przywiodą go panowie koronni do ostatecz
ności, wyjechał do Niepołomic. Opór ten jednak 
całej niemal szlachty, jakkolwiek naganny i nie
polityczny, by ł bardzo naturalnym, w obec we
wnętrznej kraju pomyślności. Nigdy, powiada 
autor, naród nie miał tak głębokiój świadomości 
swojego szczęścia, nie czuł się tak wolnym, potę
żnym, ubłogosławionym zewsząd, jak  wówczas. 
Zdało się,jakby słońce jego żywota dosięgło szczy
tu, i spokojnym, łagodnym blaskiem południa o- 
promieniało mu ziemię ojczystą. Polak, powiada 
St. Orzechowski w r. 1564 zawsze wesołym w kró
lestwie swojem jest: śpiewa, tańcuje swobodnie, 
nie mając na sobie niewolnego obowiązku żadne
go, nie będąc nic królowi panu swojemu zwierz
chnemu winien, jedno to :  tytuł na pozwie, dwa 
grosze z łanu a pospolitą wojnę. Czwartego nie 
ma Polak nic, coby jem u w królestwie dobrą myśl 
kaziło.

O d dwóch groszy łanowych opłatę usunięto 
w r. 1632, od wojny zaś zabezpieczono się wzbro
nieniem królowi wszelkiej wojny zaczepnej bez 
powszechnego zezwolenia narodu. Jes t  więc króL 
Polski, powiada biskup Piasecki, całkowicie jako
by królem pszczół, który tylko miody przynosi 
poddanym swoim. Swoboda ta i ograniczenia naj
wyższej władzy, była rzeczywiście miodem dla 
szlachty, a szczęście w cichy żywot na roli równo-
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znacznik iem  sta ły  się dla n ich .  W o jn a  więc co
raz  bardziej s taw ała  się wstrętną, narodow i,  u ży 
w ającem u w całej pełni owoców pokoju, tak  dalece 
że ta  n iewojenność P o laków , dziw iła  naw et cu d z o 
ziemców. O  tem usposobien iu  tak  pisze je d en  
F ra n cu z :

„ P o lacy  wojowniczym narodem  są nazywani, 
n ikt się przecież bardziej od nich wojny nie lęka. 
D la  un ikn ien ia  je j  gotowi poświęcić ca łe  p row in
cje, i wiedzeni raczej m ałodusznem  niż szlache- 
tnem  uczuciem, mówią: mniejsza o to co się stanie 
po naszój śmierci,  by leśm y w ten sam sposób  d o 
konali żyw ota  ja k eśm y  na świat przysz li”.

C udzoz iem cy  b rak  tego wojennego zapału ,  t ł u 
maczyli sobie chciwością i p różniactw em , nie p o 
m nąc, że naród  walcząc la t  ty le  z pogaństw em , 
n a jp rzedn ie jszych  swych synów oddając  na  ofiarę, 
doznaw szy  chwili odpoczynku  przez ene rg iczne  
i zwycięzkie działanie króla  w p ie rw szych  latach 
panow ania,  chce jej użyć w zupełności, bez ż a d n e 
go podziału, i d la tego  w strę t  okazuje  do wszelkich 
w ojennych  harców . R y c e rsk a  n iegdyś P o lska ,  
używ ając  s łodyczy  tak  daw no upragn ionego  po k o 
ju ,  oręż zam ieniła  na lemiesz, i p ługiem  dopełn ia ła  
dalszych cywilizacyjnych zdobyczy . D la  ro lnych 
w ięc zdobyczy  poświęcono wszystko; naw et n a j 
żyw otniejsza p o trzeba  sz lachty  dzisiejszój, p o trze
ba g ro m ad n eg o  sejmikowania i sejmowania m usia
ła  ustąpić  n iekiedy tej pracowitości rolniczej —  
Z d arza ły  się często skarg i na zbyteczne od ry w a n ia  
ziemian sejmami od zajęć gospodarsk ich ,  tak d a le 
ce, że kancellarja  k ró lew ska  zm uszoną  by ła  u sp ra 
w iedliwiać się z koniecznej p o t rz e b y  p rze szk a d za 
nia obyw ate lom  w icii skrzę tnośc i ziemiańskiej.

(d. c. n).

:

N adesz ły  wreszcie do m agazynów  naszych ró 
żne przedm io ty  właściwe do w iosennego u b ran ia j 
odpow iednio  w ym aganiom  pory. W idzie liśm y nie 
k tó re  z nich w składzie p an a  S z lenkera  i zdam y 
o tem sp raw ę  Czyteln iczkom  naszem . Z pom ię
dzy  g ładk ich  czarnych w yrobów , tak  powszechnie 
dziś używ anych ,  najm odnie jszą  jest tkan ina  weł
n ia n a  zwana S z to f f  podobna do wełnianego f u l a r u  
sz ty w n a  i cokolwiek ostra, a przez to bardzo  ch ło
dna na  lato. Szerokość  jej wynosi blisko łokci l 1/* 
C e n a  stosownie do cienkości od zip. 4 ' / a do 7 r/ 2;

n a  zip. 6 m ożna ju ż  dostać w b ardzo  dobrym  ga
tu n k u .  W e łn ia n e  w y ro b y  w b ia ły  deseń, używ ają 
także  wielkiój wziętości; widzieliśmy również wiel
ki zapas  perka lików  francuzk ich ,  (Ind iennes)  ża- 
knotów  i m uszlinków. P erka l ik i  podobne zupełnie 
do fu laru ,  w d ro b n y  bia ły  rzuc ik  na tle czarnym  
są dziś najwięcej używane. C e n a  ich po złp. 2 
szerokość łok ieć  i pół- Najwięcej nam  się p o d o 
bały  w rzucik  z łożony z gw iazdek ,  kw adrac ików  
lub węzełków, albo w p o d łużne  paski. P e rka lików  
tych  najwięcej używ ają ,  na spódniczki z krótkiem i 
paletocikam i; do ob łożenia w ko ło  s łuży  czarny 
g ła d k i  perka l ,  z k tó rego  p liska  obstębnow ana 
białą n itką  w maszynie bardzo  d o b rze  odpow iada 
b ia łem u rzucikow i.  T a k ie g o  g ła d k ie g o  perka lu  
cza rnego  dostanie także w sk ładzie  p. S z lenkera ,  
m aszyny zaś do s tębnow ania ,  widzieliśmy w m a g a 
zynie pan ien  K u h n k e .

U w ażaliśm y jeszcze inny  rodzaj perka lików , 
g lansow anych i p o ły sku jących ,  po złp. 2 g r .  15, 
ale te są ty lko  na b iałem tle w czarne  proste lub 
ukośne paseczki. M ogą więc je d y n ie  s łużyć  do 
rannego  u b ran ia  po dom u, lub  na  dziecinne su 
kienki, na ulicę włożyć ich nie podobna.

Z aknoe ik i  i muszlinki czarne w b ia ły  rzuc ik  
z łożony  z lis tków albo p o dw ójnych  kó łek ,  s tanowi 
bardzo  świeże letnie ub ran ie .  Z w ró c i ły  u w ag ę  
naszą  n iek tóre  w b ia łą  uk o śn ą  k ra tkę  rozmaitej 
wielkości. C ena  ich łokieć po złp. 3. S ą  także 
m uszlink i n a  bia łym  tle w czarne  listki lub  kw iat
ki, naś ladujące  k o ro n k ę ,  bardzo  ładne ,  lecz za  j a 
sne na  tę porę.

J a k o  nowość za lecam y spódniczki pod  spód  
p erka low e lub pikowe białe, z odp aso w a n y m  c z a r 
nym  szlakiem. J e d n e  z nich w ygląda ją  jakby  wy
szyw ane sutaszem w deseń, inne j a k b y  pow leczo
ne g ip iu rą  lub zwyczajną ko ronką .  C ena  tak ich  
spódnic  perka low yeh wynosi złp. 33 gr .  10. P ik o 
wych złp. 50. D o  n iek tó rych  d odane  są paletociki 
albo zuawki, s tosow nie  odpasow ane. S pódn ica  
z paletocikiem kosztuje  razem złp. 70.

O prócz  okryw ek  o k tó rych  pisaliśmy w zeszłym 
tygodn iu ,  są je szcze  bardzo  ła d n e  pale to ty  z le k 
kiego półsukienka ,  p rz y b ra n e  po bokach po tró jną  
j l iską,  ja k b y  nabi janą stalowemi gw oździkam i,  
jes t  to dziś pierw sza now ość w P a r y ż u .  P a le toc ik  
taki kosz tu je  złp. 108.

Z sukien  do większego u b ra n ia  uw ażaliśm y  p ię
kne  gazy  C ham bóry ,  na  tle czarnem , w białe bro- 
szow ane gw iazdki,  w groszek, w paski w szerok ich  
ods tępach ,  lub  też g ła d k ie  z b ia łym  odp aso w a n y m  
szlakiem. C e n a  takiej sukn i,  złp. 166 gr. 20.

M o d a  spódniczek  z paletotarni, zap row adzona  
od lat kilku, nie ty lko że nie przechodzi,  ale się
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coraz bardziej upowszechnia.  Przekonaliśm y się 
o tóm, będąc  w m agazynie panien  K uhnke ,  gdzie 
widzieliśmy kilka tego rodza ju  ub rań ,  w ykonanych 
ze zw ykłym  gustem  i dokładnością .  M iędzy in- 
neini była S| ódniczka czarna m an tynow a,  ogarni- 
row ana  u  do łu  wązką fa lbanką  z fałdowanej wstą
żeczki szerokiej za ledwie na  dw a palce, pod fal
banką  szła ple tn ia w ełn iana ,  tak ie jże  samój szero
kości. P ale tocik  kró tk i  obszyty  byl wkoło takąż 
sam ą falbaneczką, po bokach szły kieszonki o k rą 
głe w kształcie tarczy: obgarn irow ane  wkofo, ró 
wnie ja k  ko łn ie rzyk  i m ankiet u rękawa. P rz ó d  
sp ina ł się na jedw abne  guziki.

In n a  spódniczka fu larow a czarna,  w białe r z u 
cane węzły, nie m ia ła  u do łu  żadnego garn irunkn . 
P a le to t  objęty był plisą czarną,  p rzystębnow aną 
bia łym  jfjdwabiem. U  dołu, po bokach i w tyle, 
szły potró jne słupki z takiejże plisy, a pomiędzy 
niemi po dw a rzędy  lawowych guzików’. P od  
spód s łuży ła  koszu lka,  z g ładk iego  czarnego fu la
ru ,  w d robne za k ładk i  p rzystębnow ane biało, 
z m a ryna rsk im  kołnierzykiem obstębnowanym  trzy 
razy, i z takiemiż mankiecikami. K oszulka  ta 
obciśoięta b y ła  w stanie, szerokim pasem szwaj
carskim, z odwróconem i od siebie zębami.

S p ó d n i c z k a  perka likow a czarna  w białą ukośną 
k ra tkę ,  u do łu  objęta była czarną wełnianą pletnią 
nad obrębem  szła takaż p letnia szeroka na  dw a 
palce. P ale tocik  krótki,  obszyty odpowiednio, 
spinał się na białe kościane guziki.  R ękaw y  ścię
te od łokcia p rzy b ran e  były na mankiecie rzędem 
takiehże guzików. U do łu  po bokach i w tyle  
szły trzy s łupki,  obję te  pletnią naszyte guzikami.

Ł a d n e  też by ły  dwie sukienki dla małych ośmio
letnich dziewczynek. J e d n a  z nich popielata lu 
stry nowa kończyła się u do łu  obrębem , nad  któ
rym  szła zak łada  tejże samej szerokości, pomiędzy 
tern naszyty był szlak grecki czarną pletnią.—  
S pódniczka wszyta była w szeroki pas S zw ajcar
ski, odpowiednio naszam erow any, od k tórego sp a 
d a ły  z boku dług ie  końce. Miejsce stanika zastę
pow ał kaftaniczek zuawski,  naszyty  brzegiem ple
tnią w grecki deseń. P o d  spód pó łba tys tow a k o 
szulka, zak ładana  w d robne  fałdki dopełn ia ła  
ubrania .

D ru g a  sukienka, także  popielata miała formę 
G abryeli nieodcinnnej w pasie fałdowanej z tyłu. 
W k o ło  zdobił ją  szlak naszy ty  cza rnym  g rubym  
sutaszem, odw rócony  po obu stronach  do przodu . 
W  ś ro d k u  szły rzędem  czarne  szmuklerskie g u 
ziki. K ieszonki i brzegi u rękawów stosownie 
by ły  wyszyte. N a  wierzch do wyjścia s łużyła  pe
le ryna ,  zakończona odpowiednim szlakiem. D o 

pełn ia ł  ubioru  kapelusik korsykański okrąg ły ,  z od- 
winiętemi bokami i z czarnem strusiem piórkiem.

O  W Y R O B A C H  S I O D L A R S K I C H .

Jeśli  w yroby  siodlarskie w kraju  naszym nie 
odznacza ją  się um ia rkow anem i cenami, to znów 
z drugiej s trony przyznać  należy, iż pod względem 
wykończenia i trwałości w niczem nie u s tępu ją  
najlepszym zagran icznym . Co je s t  dowodem, iż 
samo rzem iosło  postąp iło  znacznie w porów naniu  
z dawnymi czasami, lecz nie m og ło  się rozwinąć 
na tak  szeroką  skalę, iżby pod  względem ceny 
swych w yrobów  mogło  było  w stanie w ytrzym ać 
zagraniczną konkurenc ją .  A b y  się o tej p raw dzie  
przekonać, p rzejrzeliśm y w yroby  siodlarskie p. 
Sztolem ana (K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie ,  w pros t u- 
iicy Bednarskie j) ,  k tóry um iał swoje w yroby  do 
możliwej doprow adzić  doskonałości, kiedy tak  na 
krajow ych  ja k  i obcych wystawach pochwalne zy 
s k a ł  uznanie. J a k o ż  w samej rzeczy, każdy  p rz e d 
miot jes t  u niego, tak pod względem m ate r ja łu  j a k  
i wykończenia nic nie zostawiający do życzenia. 
W skazane  nam  ceny n iek tórych  p rzedm iotów , po 
dajemy d la  wiadomości naszych czytelników.

S iodło  tak zwane węgierskie, ze skóry  czarnej 
p ikowane całe, n ad e r  w ygodne  ze strzemionami 
i popręgam i kosztuje złp. 186 gr. 20; m unsz tuk  
odpodn i 40  złp. a wraz z użdzienicą złp. 50.

W p odobnym  rodzaju  siodło cywilno węgierskie] 
także  z czarnej skory, lecz ty lko pikowane na ty- 
b inkach, z dobrze  u rządzonem i podk ładkam i,  aby 
się koń nie odparzał,  kosztuje z munsztukietn  cz a 
p rakiem  i wszelkiemi przyboratn i złp. 220.

S iodło angielskim fasonem, białe, z nadbrzeżne-  
mi nizkiemi wałkami, tak  na tybinlcach ja k  i przy 
łęku ,  kosztuje z wszystkiemi p rzybo ram i odpowie- 
dniem i złp. 260; jeśli ma walki w atow ane tylko 
p rzy  tyb inkaeh  240 złp., a  zupe łn ie  g ładk ie  złp. 
220. O dpow iedn ie  do tego s iod ła  m unsztuk , tręzla  
i użdzienice są n ad e r  s tarannie odrob ione  z an 
gielskiej skóry.

W szystkie  te s iod ła  mają łęki d rew niane ,  lecz 
są i ze skórzanem i;  a więc nie u legającemi p o ła 
maniu , gdy  się koń przewróci,  lub  siodło p rzy 
gniecione zostanie, lecz. w tedy cena ogólna p o d n o 
si się o złp. 40.

S iodła  dam sk ie  bardzo eleganckie, z wszelkiemi 
odpowiedniem i przyboram i kosz tu ją  820 złp.

S iod ła  dla m ałych  ch łopczyków, ( tak zwane 
gapy),  większe i mniejsze, miękkie i lekkie, z cza-  
praczkiem  i trędzelką  złp. 100.
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T ręd zle flo ujeżdżania koni razem z powodem  
złp . 20  jeżeli zaś są zrobione z angielskiej skóry  
kosztują zip. 26 gr. 20.

O glądaliśm y także w tym m agazynie bardzo 
piękne torby m yśliw skie, w iększe i mniejsze w ce
nie od 40  do 50 złp.

Opis deseni do haftu.

N. 1. Szlaczek do ch u stk i od nosa  haftow any a tła s -  
kiem  n ad  gładk im  obrąbk iem . —  N . 2. D eseń na fa lban
k ę .—  N . 3. K o łn ierzyk .—  N . 4. M an k iet.—  N . 5. K o ł
n ierzyk . B rzegiem  naszyw a się w staw ką z w alansienki, 
g a łązk i h a ftu ją  się  a tła sk iem .—  N . 6. M a n k ie t.—  N . 7. 
N a ro żn ik  w ykładany do ko łn ierzyka  s to jąceg o —  N . 8 . b  
K ołn ierzyk  sto jący  do k tó rego  się  przyszyw ają rogi wy
k ład a n e .— N . 8. a P o ło w a  m ankieta .—  N . 9. i 11. R ogi 
w ykładane do ko łn ie rzy k ó w  sto jących . —  N . 20 . M an
k ie t. —  N . 12. L ite ry  M. K . —  N . 13. L ite ry  M . S. do 
znaczen ia  poszew ek. —  N . 14. L ite ry  M. S. —  N . 15. 
L ite ry  A . W . —  N. 16. i 17. N arożn ik i do ch u stek  od 
n o sa .—  N . 18. Suknia  czarna jed w ab n a , n aszy ta  pasam i 
aksam itnem i garnirow ane ruszam i. P rzed n ia  część s ta 
n ika  form ująca kam izelkę zrobiona z aksam itu , boki 
i p lecy jedw abne . G uziki lawowe.—  R ękaw y złożone 
z m ate rji i aksam itu . K apo tku  z m aterji i tiu lu  w m u
szki. P o d p ięcie  z tiu lu  illuzjow ego w bufki i kw iatów  
czarnych jedw abnych . —  N. 19. P łaszczyk  d la dziecka 
m ałego. U żyć do tego  m ożna białego  lub popielatego 
ty b e tu  i czarny su ta sz  do w y szy c ia .—  N . 20 . 2 1. 22 . 
P a lto c ik i m arynarsk ie  z letniej popeliny lub ry p su  (U  pa
n a  D ziechcińskiego widzieliśmy tak ie  paltocik i po  60 
i 6 6 z łp .) .—  N . 2 3. Suknia w ełniana p o p ie la ta  naszy ta  
p lisą  czarną  jed w ab n ą  i su taszem . —  N . 2 4. C zepeczek 
m uszlinow y złożony z bufek m arszczonych i tak ie jże  
fa lb an k i. —  N . 25 . R ękaw ek b ia ły  m uszlinowy krajany 
skośno i p rzyozdobiony  w staw ką i bufkam i. —  N . 2 6. 
C ałość  k o łn ie rzy k a  sto jącego  z w ykładanem i rogam i.—  
N . 27 . K an zu t. —  N . 28 . R ękaw ek b iały  m uszlinowy, 
g arn irow any  fa lbankam i. —  N . 29. Suk ienka  z nanzuku 
d la  dziecka noszącego  się na  rękach . P rzed n ia  część 
u k ład a n a  je s t  w zak ład k i i obszy ta  fa lbankam i h ifto w a- 
nem i.—  N . 30. Sukienka w ełniana z paskiem  Szw ajcar
sk im .—  N . 33. L ite ry  J .  G. —  N . 37. L ite ry  M. S.—  
N . 31. 32 . 84 . 35 , 26 , 38, 39 , 40 i 41 , N arożn ik i do 
chustek  od nosa.

Opis form y stanika postyljońskiego i sukienki dla  

chłopczyka 5-cio letniego-

N . 1. P rz e d n ia  część s tan ik a  posty ljońsk iego  z dwoma 
rozchodzącem i się  baw etam i. O b o k  zap ięc ia  wyszyty 
deseń su taszem .—  N . 2. Po łow a pleców do stan ik a  p o 
sty ljońsk iego . —  N . 3. B oczek.—  N . 4 E p o le t.—  N . 5. 
R ęk aw .—  N . 6. M an k iet do tegeż rękaw a. —  N . 7. P a 
sek  do k tó reg o  się  rękaw  przym arszcza. —  N . 8 . Całość 
s tan ik a . R y su n ek  w skazuje gdzie s tan ik  w yszyć su ta - 
gzem —  N . 9. P rzed n ia  część sukienki czarnćj rypsow ej,

d la  ch łopczyka p ięc io le tn iego , zap ina się od g ó ry  do dołu 
n a  guziki stalow e i o k ład a  b a rank iem  popielatym . —  N . 
10. P lecy  do tejże suk ienk i.—  N . 11. R ękaw . —  N . 12. 
i 13. C ałość sukienki. L e tn ie  sukienki niepodszyw ają 
się  żakno tem  i zam iast barankiem  okładane byw ają cza r
nym  aksam item . P asek  m ożna z rob ić  z m aterja łu  sukni 
a lbo  ze sk ó ry  lakierow anej.

j
D O N IE S I E N IA .

N a stę p u ją ce  litografie , m uzykalja i k siążk i treści mo- 
rałnćj i relig ijnój, w yszły nak ładem  K sięgarn i Polskćij 
A. Iłzw onkow skicgo, ulica M iodow a N . 48 2.

1. M uzyka Kościelna ch ó ra ln a  i figuralna, używana 
p rzy  o b rządkach  K ościo ła  R zym sko-K ato lick iego , zeb ra ł 
i o b ro b ił R. Z ien tarsk i. P rz e d p ła ta  n a  całe  dzieło ż łożo - 
ne  z 5 tom ów  100  z łp . Pojedynczy tom  złp  33 gr. 10 , 
pojedynczy zeszyt słp . ś.

2. B oga  R odzica  hym n z X . w ieku słow a i m elodja 
w edług  najdaw niejszych podań  S. W ojciecha, harm onizo
w ał i u łoży ł do śpiew u lub g ran ia  A . M tlncheim er k. 90 . 
Bez w izerunku M atk i Bozkiej C zęstochow skić/ złp . 4.

3. P . Jarońskiego  pieśń re lig ijna  złp. 2i
4 . Stanisław a M oniuszki M arsz  żałobny  wy'konany na 

pogrzeb ie  A rcy b isk u p a  F ija łkow sk iego , cena zł. 3.
5. A . Miincheimer M arsz  ża ło b n y  w ykonany w kościele 

S -g o  K rzyża, cena złp. 2.
6. tegoż Salve Regina  cena z łp . 3.
7 . A . M onczyńskiego  M elodja re lig ijna  cena złp . 5.
8. „  M arche funebre  cena z łp . 2 g r. 15.
9. M a rsz żałobny  w ykonany na p o g rzeb ie  X . J .  P o 

n iatow skiego ułożony' na fo rtep ian  przez B oguckiego cena 
z łp . 3.

10. Powiastki Ludowe  p rzez E leonorę  Z iem iecką, z 34 
rycinam i litograficznem u, cena dzieła w 2 tom ach  złp . 13 
g r. 10.

11. W ieczerza Pańska, rycina w adług  Ą l-fresco L eo 
nard a  du  V inci, cena z łp , 1.

1 2 . S ą d  Piłata  rycina na  m ałym  a rk u szu  z łp . 2.
13. Portret B iskupa  D ek erta  cena złp. 3 g r. 10.

»  Arcybiskupa  F ija łkow sk iego  z łp . 10.
1®- » j» F e liń sk iego  , 3 g r. 10-
1 6 . ,, O jca P ro k o p a  - 2

» B iskupa  B enjam ina Szym ańskiego 6 g. 20 -
18. Pom nik  X . K ordeckiego w C zęstochow ie z łp . 2.
19. Obraz Ś. Bonifacego  w C zerniakow ie z łp . 1.
20. „  Ch. Pana na krzyżu  gr. 10.
21 . ,, N . M. P. Paryzkief (m edal cudow ny) ch ro - 

m olitografow any, cena gr, 20.
22 . Obraz N . M . P. C zęstochow sk ió j, w w iększym  

form acie z ip . 2; w m niejszym  gr. 2 0 , chrom olitografow a- 
ny; czarno zaś gr. 6 i 3 stosow nie do form atu .

L is ty  i p rzesy łk i pieniężne na spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

D o dzisiejszego num eru  do łączają  się desen ie  do haftu  
oraz Opis s tan ika  p o sty ljo ń sk ieg o , i sukienki d la  ch łop 
czyka 5 -c io  letniego.

Rządowej.w D ru k a rn i K. K ow alew sk iego  Za pozwoleniem Cenzury

DODATEK



D o d a t e k  do  Nri i  19 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 9 Maja 1863 roku. 27 Marca.

MROWIN I TROCK.
P O W I E Ś Ć

PR ZBZ
I

Paulinę z L  Wilkońską.

CZĘŚĆ II.

(D alszy  ciąg).

Dziś po raz pierwszy zrobiłam i nalewałam her
batę: panna służąca — osobaw pew nych tonach— 
której to zwykłą bywa czynnością, cierpiała na 
ból głowy, i zastąpiłam ją. Babce byłoby przy
kro, gdyby mnie przy samowarze była ujrzała— 
lecz, mój Boże, przecież mi to w żaden sposób u- 
bliżyć nie może. Czyniłabym to chętnie z dobrSj 
woli codziennie.”

Anna nie dodała wszelako, że pan Stanisław 
przystąpił także do samowaru i sposobem żartu 
podejmował imbryk i pomagał jej w nalewaniu 
herbaty. Na co wszelako pani Rożniszewska i pan
na Klemetyna bardzo kwaśno spoglądały. P o 
czerń przysiadł się do panny Klementyny, począł 
jej coś opawiadać, i niebawem lepszy sprowadził 
humor.

A nna zaraz po herbacie opuściła salon. Z dale
ka dolatywały ją  głośne dźwięki fortepianu 
i ścisnęło się jój serce, sama nie wiedziała dla cze
go. S t a n ę ł a  przy oknie: księżyc mknął zwolna 
po ciemnyt» błękicie — przypomniała sobie ustęp 
z poezyi Słowackiego — i ° 'v0 słońce, przedzielo
ne dwoma smugami chmurki czarniawej a łzy 
mimowolnie zapełniły jej oczy. Dla czego?
Och, tęskne serce miało zapewne niejeden powod 
do wyronienia tych rosy niebieskiej perełek!

P o  cóż się ludziom skarżyć, co skargi nie s łucha
j ą ?  B óg  widzi —  a On sprawiedliwy!

T ygodn ik  K atolicki.

Rumiana z radości, uśmiechnięta, wbiegła A n 
na do swojego pokoju, trzymając w ręku" list od 
kochanój mateczki, eo-tylko z pocztowój wyjęty 
to rby; rzuciła się na krzesło przy oknie, rozerwa
ła pieczątkę, wyjęła zapisany welinowy arkusik, 
przycisnęła go do ust i czytać zaczęła — pobladła 
nagle — jęk ła  — i dłoń skuloną przycisnęła do 
serca. Pani Ja rosław ska pisała:

„Dziecko moje kochane! Jesteśmy zdrowe 
i nic nas złego nie spotkało — a wszelako listem 
zasmucę cię swoim. B abka wasza, oddychająca 
tylko myślą odebrania summy na Kierejach, powzię
ła  zamiar, bym z nią bez zwłoki pojechała do G ro
dna — i abyśmy za tym twardym interesem po
chodziły same. Nawykłam do nieopierania się ni- 
gdy jój woli — chociaż to bardzo często wbrew 
własnemu przekonaniu czyniłam; niekiedy nawet 
wykonanie tejże przejmowało mnie przeczuciem 
złego — i też naprawdę w następstwie sprowadzi
ło niedolę i nieszczęście, jak  n. p. interes co do 
Mrowina, zaprojektowany przez mecenasa Gęb- 
skiego. Niepodobna mi jednakże postępować ina
czej : jest-to poniekąd może niemoc ducha i u le
głość wrodzona, oparta na szacunku i szczerem 
przywiązaniu do matki ojca W aszego. Przeto , 
dziecko moje jedyne, jedziemy do G rodna— a wy
jeżdżamy już za trzy dni! —  Co będzie i jak  się 
stanie? . .  . Niechaj Bóg wszechmiłosierny spra
wami naszemi kieruje. Oddaję wszystko Jego 
świętój opiece: dziój się wola Jego  przenajświę
tsza! — J a  nieraogłam wyperswadować tój po
dróży ! — Byłam  u mecenasa B. — godny i za
cny to człowiek — rozpatrzył się w tym intere
sie kirejskim, o ile m ógł — ruszył ramionami 
i lubo że całkiem nie odbiera nadziei, to wszelako



i nie podsyca  je j  w niczem. N iepodobna tego j e 
dnakże  mamie było  p o w tó rzy ć :  pozbawienie jój 
nadzie i —  k tó ra  dla niej sta ła  się pewnością, któ-

żyje jed y n ie  —  z a b i ła b y  j ą  niezawodnie, a dni 
jej są nam zbyt d r o g i e ! I  k aż d a  chw ilka sw obo
dniejsza, jaśnie jsza ,  k tó rą  p rzeżyje ,  szczęściem je s t  
dla nas i ty lko b łogosław ieństw a p rzyn ieść  może.

W ię c  w yjeżdżam y za dni trzy ,  moja A n k o  n a j
d roższa!  N a ju k  d łu g o ?  B óg  tylko wie. Czy  
w róc im y na B oże  N a r o d z e n i e ? . . . .  Och, D z ie 
cko moje, to jes t n iepodob ieńs tw em ? — T ak e śm y  i 
się cieszyły na  te  święta, że je  pospo łu  spędzim y—  
B ó g  rozrządził  inaczćj. C ó rko  moja, jest-to  j e 
dna  jeszcze p róba!  —  Módl się —  i m y  modlimy 
się gorąco. G d y  wrócimy z G ro d n a ,  przybędziesz  i 
do  nas —  i zapom nim y o go rzk ich  chw ilach  ro 
złączenia. M oże tóż i B ó g  wszechlitośny nie ro
złączy nas po tem  ju ż  więcej.

J u lk ę  oddaje na pensją przez  ten czas n ieobe
cności naszej —  biednę dziecko!

Napiszę do Ciebie z drogi. T y  mi dopiero do 
G ro d n a  odpiszesz.

B ą d ź  dobrój m yśli!  świat p rz e d  T o b ą  o tw ar ty —  
O patrzność  swoich d ob roeznnych  nie szczędziła 
Ci darów . M asz babkę ,  m atkę i siostrę ,  k tó re  
z całej kochają  Cię duszy .

B ó g  z T o b ą ,  D z iecko  m oje!

K a ta rzyn a  Jarosław ska .

W a rsza w a  
24 paźdz ie rn ika  1859 r.

A n n a  z a p ła k a ła  żałośnie —  mniem ała, że jej 
serce pęknie —  a ta k  się c ieszyła tym  listem, 
k tó ry  jć j  tyle łzaw ą przyniósł wiadomość! —  O, 
gorzka  iron ija  losu! —  D łu g o  p ła k a ła  —  o d cz y 
ta ła  p ism o po raz  d ru g i  —  potóm po raz trzeci 
rozw ażniej ,  spokojniej —  p ła k a ła  je szcze ,  ale ju ż  
n ie tak  żałośnie. B u jn a  w yobraźn ia  u k az a ła  je j 
chwilę p o w ro tu  m atki i babki z G ro d n a  w żywych, 
ja snych ,  ciepłych ko lo rach , i nadzie ja  wstąpiła w jej 
serce —  ja k o  n ieodłączny  towarzysz młodości.  P o -  
tćm  w spom nia ła  na  tę skno tę  J u lk i  —  i znow u łzy 
p o p ły n ę ły  obficiej. O c h ,  g d y b y  ją  tak  m ożna  
p rzez  święta B ożego  N arodzen ia  mieć w T ro c k u !  
P rz y w io z ła b y  j ą  sam a i odw iozła  znow u . . . .  A leż  
to  nie id z i e ! —  S m u tn e  będą te święta, po  k tó 
ry c h  spodziew ała się tyle chwil szczęsnych. N a 
g le  uderzy ło  jej s e r c e : a g d y b y  też po jecha ła  ju 
tro  do  W arszaw y,  by m atkę  i babkę  pożegnać 
a J u lk ę  uśc iskać ,  p o c i e s z y ć ? . . . .  A h ,  to tylko 
roz tk l iw iłaby  więcój rozstanie! te p arę  godzin po
d rażn i łyby  je d y n ie  żal i tęsknotę . L ep ie j  pocze
kać  i oddać  się B o g u !  P rz y m k n ę ła  myśl nako-

niec, że paniom  p o trzebą  o tej pod róży  do  G r o 
d na  powiedzieć —  a ja k że ż  to uczynić m ia ła ?  
w jak i  sposób?  ażeby  nie p rzypuszcza ły ,  że się 
z tern pochw ala  —  a ż eb y  w ich tw arzy  nie spo 
s trzeg ła  ..............  kaleczącój i ro n i i ! —  W y m y ła
oczy św ieżą wodą, p rzyg ładziła  włosy —  i na dół 
zeszła. P os łysza ła  gło3 pani Rożniszewskiej w s a 
lonie —  serce biednej dz iew czyny  ścisnęło się 
znow u --- i aż poblad ła .  K le m e n ty n a  co ty lko  
od fortep ianu  powstała . Basińsk i właśnie paniom 
coś opowiadać zaczął, a um iik ł  na jej widok.

A n n a  by ła  z a p ła k an a ,  b lada,  sm u tn a  —  a nikt 
je j  nie z a p y t a ł : coby je j b y ło ?

— B a b k a  i m am a —  zaczęła  —  przesółają 
pańs tw u uszanow anie swoje . .  ..

—  D zię k u ję  —  o drzek ła  sucho pani dom u, du  
hau t de sa grandeur.

—  Zasm uciła  mnie wiadomość, że obiedwie 
w tych dniach w y jeż d ża ją  do G ro d n a .

— D o  G ro d n a ?
—  T a k . . . .  w sk u te k  in te resu  fam ilijnego— 

A n n a  m ia ła  oczy spuszczone, zapew ne umyślnie, 
by  nie zobaczyć tw arzy  ob ec n y ch  —  i też  uie do
s t r z e g ł a  porozum iaw czego  uśm iechu  K lem en ty n y  
i Basińsk iego , i lekk iego  ust  sk rzyw ien ia  samejże 
pani.

—  T o  i cóż to p a n n ę  A n n ę  z a sm u c a?  —  w y
m ów iła  ta  ostatnia.

—  N iepokoi mnie zbyt uciąż liw a p od róż  d la  
babki sędziwej . . . .  i m am a niezupełn ie  zdrowa. 
A  pobyt w G ro d n ie  p rzec iągn ie  się może kilka 
miesięcy —  o d rze k ła  A n n a  p rze ry w an y m  od ża 
lu  g łosem .

—  Ale też sku tek  uw ieńczy  t r u d y  i k łopo ty—  
ozw ał się Basińsk i ,  a ton  tych w yrazów  niby o- 
s trzem  b iedną d ra sn ą ł  dziewczynę. P rz e sz ła  się 
po salonie, za jrza ła  do  d ru g iego ,  niby Kloci szu
kając, i wyszła — a g d y  by ła  poza drzw iam i,  to 
z głębi duszy  odetchnę ła ,  i łzy, pow strzym yw ane 
całą siłą, na nowo je j poblad łe  za la ły  lica.

P o  j  ej wyjściu w ym ówił B asińsk i  z szyderczym  
u ś m ie c h e m :

—  In te resa  familijne, sukoesye, p rocesa o jakieś 
sum m y bajońskie, jecha ł  go sęk!

.— S u m m y  bajońskie, k tóre  wy w indykow ać m a
j ą  u p a d ły  splendor rodow y Ja ro s ław sk ic h !  —• d o 
da ła  K lem entyna z p rzekąsem .

~  I  męża złowić, ani chybi!
—  A leż  by ła  sm utna  i zap łakana  —  zauw aży 

ł a  pani Rożniszewska.
—  D la  lepszego efektu  i większej d ram a tv cz -  

ności —  w yrzek ła  K le m e n ty n a  znowu.
—  M ia ła  n a  święta do m atk i  pojechać, jak mi 

K lo c ia  mówiła.
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—  To już  i nie pojedzie, a może i nie pogniewa 
się o to — panna Klementyna przy fortepianie u- 
siadła. Łasiński stanął za krzesłem i grającej po- 
szepnął:

— Pocieszy ją  obecność pana Alfonsa.
Klementyna uśmiechnęła się szyderczo i całą

siłą uderzyła w klawisze.
Pod  wieczór napisała Anna do proboszcza, by 

raczył mszą Ś- odprawić na intencją szczęśliwój 
podróży jej matki i babki.

Wieczorem na herbatę nie zeszła — była cier
piąca, znękana, a przeczuwała, że ją  tamże raczój 
Większe podrażnienie czeka, aniżeli otucha. KIo- 
cia przybiegła do niej, opowiedziała: że jest pan 
Stanisław i pan Zdarnowski, potem zapytywała
0 Julkę, która, jako jej rówienniezka, interesowała 
ją  szczególniej.

— Mój Boże — wymówiła, pokręcając g łó 
wką — jej będzie bardzo tęskno i smutno w świę
ta . . . .  gdyby to do nas przyjechać mogła!— 
rozjaśniła się twarzyczka dziewczęcia — Och, 
jakżebym się cieszyła! — i aż w dłonie kla
snęła.

A nny serce zadrgnęło.
— Mogłaby — poszepnęła mimowolnie.

-  M ogłaby? Poproszę m amę! — i posko-
czyła ku drzwiom.

Nie powróciła jednakże, i A nna domyśliła się, 
że mama nie przystała na życzenie dziewczątka.

Nazajutrz zrana, gdy raz pierwszy zadzwoniono 
w kościele, pospieszyła A nna  na nabożeństwo, jak  
zwykle przez ogród. Poranek był chłodny i mgli
sty. Szła z ciężkiim  sercem, i łzawe spojrzenie 
zwracała w stronę Warszawy.

W  kościele było tylko parę starych kobiet. An
na uklękła przed wielkim ołtarzem. Kościelny 
sługa świece zapalił. Kobieciny pieśń pobożną 
nuciły. Zadzwoniono po raz drugi. Przybyło 
jeszcze parę dzieci bosych i żebrzący starzec.

Nejtyczanka zatrzymała się przed kościołem,
1 zsiadł z niej pan Stanisław, powracający do 
dotnu — a dzwon kościelny i jego  na modlitwę 
powołał. Wszedł i usiadł w małej ławeczce pod 
chórem.

Zasygnowano raz trzeci. Z zakrystyi wyszło 
dwóch chłopców w komeżkach, a za nimi kapłan. 
Zaczęła się ś. ofiara, uroczyście a cicho. Anna 
pochylona kornie, ze złożonemi na piersi rękoma, 
łzami zalana modliła się gorąco.

Msza ś. się skończyła. Pierwszy wyszedł z ko
ścioła Stan is ław ; na smętarzu wcisnął starcowi 
datek sowity : na intencją co dopiero odprawionej 
•nszy ś. __ i do plebanii pospieszył.

Anna pomodliła się jeszcze chwilę — a potćm

zwolna opuściła świątynię. W  przedsionku spo
tkał ją  proboszcz — i pospołu szli przez smę- 
tarz.

— Co to? — zapytał — po co to babka i ma
tka w tak daleką puściły się podróż?

A nna szanownemu kapłanowi w kilku słowach 
opowiedziała wszystko, dodając zarazem: ja k  m a
ło jest nadziei, by ta podróż uciążliwa, pełna k ło
potu i kosztowna zarazem, jakikolwiek pomyślny 
przyniosła skutek. Potem  go pożegnała i szyb
ciej ze wzgórza zachodząc, zobaczyła u stóp tegoż 
nejtyczankę pana Stanisława. Zapłonęła —  i przy
spieszonym krokiem do pałacu wróciła.

W plebanii tymczasem proboszcz miłego gościa 
powitał.

Z  notatek A nny.

26  października.

„Jest mi smutno bardzo. B abka i mama już  
w drodze a Ju lk a  tęskni na pensyi.

Jedyną  dla mnie ulgą je s t  Nastka.
Poczciwe dziewczę w prostocie swojej, żal mój ro
zumie. Przychodzi codziennie.

Wczoraj wieczorem, gdym zeszła na herbatę— 
zastałam i pana Stanisława w salonie. Mówił mi
o babce i mamie, z współczuciem serdecznem__
czułam to. Szlachetny z niego człowiek. — Lecz 
w tejże chwili, gdy  do mnie przemówił, spotkałam 
pomimowolnie wejrzenie Klementyny pełne iro
nii — i sarkastyczny uśmiech Basińskiego. D ra -  

| snęło mnie to — ale nie bolało — a" drasnęło 
raczej ze względu na nichże samych. W spó łczu 
cie szczere a zacne pana Stanisława było mi nie
jako  tarczą od tych pocisków.

I  z czegóż szydzili? Czy z żalu mojego, czyli 
też z poczciwych wyrazów pana Stanisława?— 
Pow odu do wyśmiewek nie było — i nie pomy
śleli nad tern, co czynią. To i czegóż mnie to bo
leć m ia ło ? !”

Panowie, Rożniszewski i Basiński pojechali do 
Grodzielska. Zastali pana Stanisława zajętego 
pisaniem listów — ale rad był gościom.

Podano owoce, wino, cygara — a potem* prze
szli się po ogrodzie i zajrzeli do niewykończonego 
jeszcze dworu, przy którym różni rzemieślnicy u- 
wijali się skrzętnie.

Pan  Rożniszewski pochwalał wszystko, i wy- 
izek ł:  że to oędzie mieszkanie tvygodne, z nader 
dobrym rozkładem, a nawet i nieco zakrawające 
na pańskie.

O to niechodziło mi bynajmniej — uśmie-
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ch n ą ł  się W o ja ro w sk i  —  a m ia łem  jedyn ie  wy
g odę  na celu.

—  I  owszem, i owszem , dla oka także  przecież 
coś po trzeba ,  a tu  wcale ła d n y  pejsaż:  świerki, 
s ta re  d rzew a, jez io ro ,  łąki,  m łyn ,  a  gdy  jeszcze  
stanie ła d n e  mieszkanie , nieco fan tastyczne ,  to 
i o tw orzy  się n iby  o b razek  do ja k ieg o  A lb u m  m a
lowniczego.

—  P ałacyk ,  pa łac y k !  —  dorzuc i ł  Łasińsk i 
dodać  ty lko  balkon , s tuka te rje ,  filary, wieżyczkę, 
to i b y ło b y  zaraz.

S tan is ław  się rozśm iał,  i do tyka jąc  się ram ienia 
mówiącego, w y r z e k ł :

—  P an  Łasińsk i rad b y  koniecznie mój dw o rek  
szlachecki na mieszkanie pańskie  prze tw orzyć.

—  A  bo też  może ja k a  p iękna  dziew ica z wy
stawnego pa łacu  pod  d ach  ten  zawita.

—  Z  pysznego zam ku  do  chatki pustelniczej, jak  
w pieśni Szylle ra  —  zażartow ał S tan is ław  znowu.

—  Nie, nie, nie do  chatki, ale do ładnego , ozdo
bnego dw oru , w k tó ry m  o toczy  j ą  szczęście p rzy  
b o k u  najszlachetniejszego m łodziana!

—  O !  —  zaw ołał W oja row sk i z w yraźną  nie
chęcią —  nie b rn i jm y  dalej,  panie Łasińsk i,  bo 
zab rn iem y  po uszy  — a potem i zaraz  o czemś 
innem mówić począł.

G d y  powracali  do oficyny, rzucił pan Łasińsk i 
na  nią badaw cze spojrzenie , i  zapyta ł:

—  A  będzie pan m ia ł tuta j d o ś ć  ciepło na 
zim ę?

—  O w szem , bardzo  ciepło.
—  D o  p raw dy .  I  w ygodnie?
—  B a rd z o  wygodnie.
W c h o d z ą c ,  Ł as iń sk i  obe jrza ł  się na wszystkie 

strony, ja k  gdvby  się r o z p a t ry w a ł : czyli też kie
dyś, gdy  zostanie rezyden tem  w G rodz ie lsku—  
jako czołobitny przyjaciel przyszłej pani d o m u — 
w ygodną  będzie miał siedzibę. B o  takie m a rz e 
nia miewał pan  Ł asińsk i  —  zw łaszcza też, gdy  
o jego  obiło się u sz y :  że po zam ąż pójściu panny  
K le m en ty n y ,  państwo Rożniszewscy zamieszkają 
d la  edukacyi K loci w D reźn ie  albo P a ry żu .

W ieczo rem , po w ieczerzy dopiero  wracali pano 
wie do T rocka .

- -  Zacny  to i sz lachetny  młodzieniec — zaczął 
Łasińsk i,  g d y  ju ż  wyjechali z dziedzińca.

—  Tak , tak, m a  piękne zalety, ani s łow a —  po- 
w ierdz ił  ojciec K lem en tyny .

—  A  będzie w zorow ym  m ałżonkiem  i swojej 
przyszłój los szczęśliwy zapewni.

  D o b ry  człowiek.
  P o e ty c zn y ,  uczuciowy, a p rzytem  ma i h a r t

duszy.
—  O, pewno.

—  P i ln y  gospodarz  i zna się na g o sp o 
darstw ie .

—  O, tak.
—  B iedaczysko  . . . .  zakochany  na  umor.
—  Z ak ochany?
—  O !
—  D o p ra w d y !  W  kimżeż ?
—  A ,  jużci w najpiękniejszej z najpiękniejszych : 

w aniele cno ty  i rozum u.
—  H o h o ! K t ó ż - t o  t a k i ? —'p y t a ł  pan  R ożn i-  

szewski się niby.
—  A , p an n a  K lem en tyna ,  Czyliż j ą  po trzeba  

nazwać po imieniu chrzes tnem ?
—  O !  H m , h m !  —  i ojciec pokręc ił  g ło w ą .—  

M ia łbym  ja  tam in n e  z n ią  p lany . . . .  inną wcale 
p a r t ją  —  do d a ł  ciszój.

—  To się wie, że m og łaby  aspirować do na j
pierwszej w k raju ,  ale z panem  S tan is ław em  będzie 
bardzo szczęśliwa.

—  In n e  tam otworzono mi widoki . . . .  lecz c ó r 
ka moja wolny ma wybór. N ad to  cenię tego  m ło
dzieńca i kocham  go, ja k o b y  w łasnego syna. A  cóż 
tam p an n a  K le m e n ty n a ?

—  O ! panienka s k r o m n a . . . .  zdaje mi się 
wszelako, ż e . . .  . go  ceni i rozm aw iać  z nim 
lubi.

—  Jeże lić  jej serce przem ów i . . .  po . .  . ale zo
staw m y to je szcze czasowi!

—  T ak ,  tak !  P o k a ż e  się to. J a  wiem, j a  wiem, 
że n ie trudno by jej by ło  i o mitrę  książęcą. P r z y j 
dzie czas, to i poradzicie państwo. P a n  S ta n i 
sław nie oświadczy się także, dopóki ca łk iem  nic 
urządzi interesów i nie z re s tau ru je  tego  swojego 
dw oru  a la p a ła c :  za nadto on skrupulizuje, a m o
że i lękliwy trochę.

—  Z acny  chłopiec.
—  O c h , j e d y n y !
P a n  Ł asińsk i  począł  następnie m arzyć,  j a k  to 

w przyszłości będzie się dzielił pom iędzy T ro c k  
a G ro d z ie lsk ,  i po rów nyw ał tam te  w ygódki i w y
kw in ty  z tutejszemi. Powiedzia ł sobie, że  inaczój 
w żaden  sposób być nie m o ż e : S taś  poczciwy nie 
wyśliźnie m u  się, a taki tam intrus de Golec, 
z  dz iew ięc io -zębną  koroną,  lu b  też mitrą ,  go tów by  
jeszcze wszystkie popsuć  mu szyki, spojrzeć na 
n iego z góry, i pozbaw ić go p rzy jem nego rezydenc- 
twa. O h o !  tego dopuścić nie m ożna —  i aż się 
o trząsł.

(d. c. n.)


